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Usuwający się bankrut.
Nie znam y w  całej h istoryi po lityk i pol

skiej porozbiorowej takiego rych łego  i o- 
? rzydliwego upadku, takiego bankructw a, 
•Ihk upadek prezesa K o ła  polskiego w  Du- 

p .  Rom ana D m o w s k i e g o .  W ódz 
stronnictwa, które, zdawało się, pochłonęło 
Wszystkie k la sy  społeczeństwa polskiego 
w K ró lestw ie, polityk, którem u bez w a lk i 
°d d a li w yb o rcy  bu ław ę regim entarską, 
człowiek, o którego zdolnościach męża 
stanu głoszono na wszystk ich  rogach ulic, 
jechał p. Dm owski do Petersburga po „a u 
tonomię*, lub bodaj „sam orząd*, tak, ja k  
się w yb ie ra ją  zw yk li śm ierte ln icy na pod
jęcie sum y złożonej d la nich w  banku po 
W ygranym  procesie.

Pozory w ielkiego męża stanu k r y ły  je 
dnak zupełną nicość i niemożność w y w a r
em jak iegoko lw iek  w p ływ u  na rząd, czy na 
kogokolw iek w  Rosy i. W  k ra ju  bowiem 
Zaję li narodow i dem okraci stanow isko tak  
zbrodniczo głupie, że ca łą  swoją m isyę 
widzieli w  —  z w a l c z a n i u  w s z e l k i e 
g o  r u c h u  r e w o l u c y j n e g o .  D la  naro 
du ujarzm ionego b y ło  to n ie ty lko  podło
ścią, ale czemś znacznie gorszem, bo nie- 
rozumnem wzm acnianiem  rządu rosyjsk ie 
go, k tó ry  pod w p ływ em  rew o lucy i się co
fną ł i u ląk ł się społeczeństwa, a w yleczo 
nym  został z wszelkiej trw ogi przez na 
rodow ych dem okratów, spełn ia jących rolę 
dobrowolnych m orderców, obok m order
ców rządowych.

Im  bardziej narodow i dem okraci tęp ili 
każde drgnienie rew olucyjne, im  „spokoj- 
niejszem* stawało się K ró lestw o , tem bez
pieczniejszym w  swojej tradycy jne j polityce 
s taw a ł się rząd rosyjsk i, k tó ry  m a do za
opatrzenia 40.000 rosyjsk ich  czynow ników  
w  Polsce, zanim  zacznie zaopatryw ać w  
posady p. Dm owskiego i jego podkom en
dnych. Z a  żaden mord endecki na robo
tn ikach popełniony, n ie potrzebował rząd 
zapłacić ani kopiejki, a tem mniej m ia ł 
ochotę do jak ichko lw iek  ustępstw.

En d ecya  prow adziła  po litykę łaszącego 
się psa, k tó ry  wskazuje na swoje psie u- 
sługi. O s łab iła  Po lskę  tem  bardziej, im  
w iększą część ludności zagarnęła pod 
swoje sztandary; rozbroiła wszystkich, u- 
zbrajając braci na braci. U m ie jąc zaś co
dziennie m owie co innego, w yzbyw szy  się 
wszelkich zasad i skrupułów , zdemoralizo
w a ła  społeczeństwo, a raczej mieszczań
stwo i obszarników, w ars tw y, nie um iejące 
prowadzić żadnego masowego ruchu poli
tycznego jawnego, bo dotąd nie b y ło  ża
dnej podobnej możliwości.

Z  czemże w ięc z jaw ił się w Dum ie p. 
Dm owski ?  Z  cnotam i psiemi, bo j e d y- 
n y m  j e g o  c z y n e m  p o l i t y c z n y m  
b y  i o g ł o s o w  a n i e  z a  k o n t y n g e n 
t e m  r e k r u t a ,  a jedyną  zasadą politycz
ną była  d lań p r z y n a l e ż n o ś ć  P o l s k i  
d o  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o ,  uznanie 
p a ń s t w o w o ś c i  r o s y j s k i e j .  Oba ob
ja w y  tej psiej po lityk i zam anifestował p. 
D m o w s k i  gratis, bez żadnej d la k ra ju  
zap łaty.

A le  S t o ł y  p in ,  ja k  Mefisto, chcia ł, aby 
p, D m ow sk i „trzyk ro tn ie  zaklęcie powtó
rz y ł* ; w  zam ian za psią lo jalność P o la 
ków  rozpędził drugą Dum ę, a m andaty 
K ró lestw a zm niejszył z 36 na 11, co w  
każdym  innym  narodzie w yw o ła ło b y  sza
lony ruch opozycyjny. P. D m o w s k i  je 
dnak praw ie nie odczuł kopnięcia straszli
wego i prowokacyjnego, jak ie  otrzym ała 
po lityka endecka. En d ecy  zagarnęli teraz 
w szystkie kolegia wyborcze, jako  zdobycz 
ła tw ą, bo n ik t in n y  się o to nie kusił, w y 
bra li sam ych swoich i pojechali, znowu do 
Petersburga.

Tuta j pow tórzył p. Dm owski zaklęcie po 
raz trzeci. Ju ż  nie wobec p a ń s t w a  ro 
syjskiego, jako  tery to ryum  rządów carskich, 
lecz wobec jedyne j, choć fa łszyw ej i m ar
nej, i d e i  państw a i „narodu* rosyjskiego, 
wobec p a n s l a w i z m u ,  przechrzczonego 
na „neoslaw izm *, rozbroił siebie i Po laków  
wódz K o ła  polskiego i rzucił się w  brudne, 
czarnoseciństwem  i p raw osław iem  mocno 
zabarw ione nu rty  „słow iańsk ie* „ b e z  z a 
s t r z e ż e ń * .

Zap łatą  za tę zadziw iająco konsekw entną 
psią politykę, b y ło  rozw iązanie „M ac ie rzy  
szkolnej* w  K ró lestw ie  i m asowe zam ykanie 
szkół polskich!

Łaszenie się u stóp S to łyp in a  przynosiło 
t y l k o  k ije  z gó ry  i tępą rozpacz u dołu.

W ko ńcu  S to łyp in  zaczął ubolewać, że 
Po laków  nie reprezentują „rea liśc i*  i p. 
Dm owski, nie mogąc się nazwać „rea lis tą ", 
postanow ił zrobić „h a rak iri* , usuw ając się 
w  „zacisze* krajow e, zagraniczne, szpitalne 
czy jak ieko lw iek  inne, co już nikogo nie 
obchodzi.

Schodzi ze sceny dumsko - polskiej poli
ty k i bankrut, aw an tu rn ik  po lityczny w  od
w ro tnym  sensie zwyczajnego znaczenia te
go słowa.

Zaaw an tu row a ł się poprostu w  lokajstw ie 
wobec krw aw ego, zaborczego rządu i pań
stwa. Przekreś lił wszystko, co dotąd w  P o l
sce naw et on sam m ów ił i p isał, w yd a ł 
wszystkie swoje zasady na urągowisko, nie 
um ia ł ani razu b yć  przedstawicielem  gnę
bionego narodu i nie rozum iał potęgi mo
ra lnej, p łynące j z w a lk i w  im ię p raw  tego 
narodu. Ja k  cyn iczny niedorostek spluga-

w ił wszystko, co w  Po lsce było  dotąd czczo- 
nem i co by ło  siłą. Ograno go haniebnie, 
bo w yd a ł wszystkie a tu ty  wrogom, ja k  n ie
poczytalny człowiek. Jeże li dzisiaj prasa 
endecka broni go rozpaczliw ie, tłóm acząc 
jego ustąpienie chorobą, to słusznem jest 
przypuszczenie, że choroba to już k i l k u 
l e t n i a ,  że b y ł już chyba chorym , k iedy 
przed dwom a la ty  szedł do Dum y... To je 
dno b y  w ytłom aczyć go mogło.

W  K o le  polskiem  chodzą ludzie ja k  po 
pożarze; jeden obw in ia drugiego, w szyscy 
gorycz n iedołęstw a i swojej nicości odczu
wają . Zb iera ją  owoce kontrrew o lucyjnej po
lity k i swojej w  Po lsce i czekają już ty lko  
łask i Sto łyp ina.

Może się nad nim i zlituje.

S o c y a l i ś c i  p o l s c y  w  A m e r y c e .
Do niedawna jedyną organizacya, skupia 

jącą polskie stowarzyszenia socyalistyczne w 
Stanach Zjednoczonych, był Związek socya
listów polskieh (Z. S. P.), którego organem 
jest tygodnik „Robotnik polski*, wydawany 
w  Nowym Jorku. Z. S. P. należał ongi do 
partyi amerykańskiej i n6sił wtedy nazwę 
Związku oddziałów polskich A. P. S., ale pó 
źniej dla względów praktycznych wystąpił z 
niej, uznając —  zresztą i nadal —  program 
zasad, dążeń, tudzież taktykę „Socialist Pa r
ty*, z którą zawsze działa solidarnie na grun
cie amerykańskim, jak to widać z X  zjazdu, 
odbytego w  ostatnich dniach listopada ubie
głego roku.

W  stosunku do t. zw. „starokrajskich* pol
skich organizacyj Z. S. P. trwał zawsze w 
niezłomnej łączności ideowej z P. P . S. i od 
dawał m chowi proletaryackiemu w Królestwie 
znaczne usługi drogą zbierania składek (w  
zwycięskiej fazie rewolucyi około 35.000 ru
bli), a nawet przez dostarczanie ludzi. Roz
łam P. P. S. pociągnął za sobą rozmaite 
zmiany w  sympatyach naszych towarzyszów 
amerykańskich. Większość Z. S. P. przy re
ferendum, „ad hoc* urządzonem, wypowie
działa się za Frakcyą rew olucyjną; natomiast 
mniejszość, wzmocniona później napływem 
emigrantów, należących do innych orgaoiza- 
cyj, albo wogóle bezfrakcyjnych, utworzyła 
z czasem „Sekcyę S. D. K . P . i L . “  oraz 
„Zw iązek pomocy P. P. S .“  (lew icy). Ta o- 
statnia organizacya powstała po podróży agi
tacyjnej agitatora lewicowego tow. Łapiń
skiego.

Lew icow cy i esd^ y, przebywający w Sta
nach Z jednoczonych^odnieśli znowu potrze
bę należenia polskich socyalistów do amery
kańskiej partyi (z którą, dodać należy, Z. S. 
P. zawsze współdziałał we wszystkich kwe- 
styach polityki bieżącej). Organem tej opinii

stał się założony w  roku 1907 w  Chicago 
„Dziennik Ludowy*. Oprósz zresztą zwolen
ników S. D. i lew icy za ponownem przystą
pieniem do „Socialist Party* wypowiadali się 
na łamach „Dziennika Ludowego* również 
niektórzy stronnicy Frakcyi rew., jak np. tow. 
Hinkelman i Fischler.

Jednakże X . zjazd Z. S. P., na który przy
byli reprezentanci 24 oddziałów (z liczby 31), 
jeszcze raz podkreśliwszy solidarność pro
gramową i taktyczną z partyą amerykańską, 
pozostał przy dotychczasowej niezależności 
organizacyjnej Związku, ze względów czysto 
praktycznych. Co zaś do partyj socyalisty- 
cznych w  Polsce przyjęto tam wniosek tow. 
Dębskiego: „Zjazd oświadcza, że Z. S. P. w 
Ameryce połączony jest bratnimi węzłami 
z P . P. S. D. Galicyi i Śląska, z P. P. S. za
boru rosyjskiego i tą partyą zaboru rosyj
skiego, która programem swym i działalno
ścią dąży do zdobycia niepodległości naro
dowej*.

Towarzysze, będący za wstąpieniem do 
partyi amerykańskiej, utworzyli potem „P o l
ską sekcyę krajowej partyi socyalistycznej* 
i skłonili wraz z węgierskimi i litewskimi 
towarzyszami komitet amerykański do przy
jęcia uchwały, dającej obcojęzycznym orga- 
nizacyom w  łonie „Socialist Party* szeroką 
autonomię i prawo tworzenia odrębnych ko
mitetów narodowych dla propagandy.

Po wejściu w  życie tej uchwały zwołany 
został I. zjazd polskiej sekcyi S. P., który 
obradował w  Chicago od 25 do 27 grudnia 
1908 r.

Na zjazd ten przybyli przedstawiciele istnie
jącej już sekcyi amerykańskiej partyi, dele
gaci niektórych oddziałów Z. S. P., przed
stawicielka organizacyi kobiecej i kilku to
warzyszów, którym biuro zjazdu powierzyło 
mandaty od stowarzyszeń, nie mogących wy- 
Błać delegatów, ogółem 28. Liczbę członków 
nowej organizacyi obliczono w sposób nastę
pujący: polskie sekeye S. P . —  600 towarzy
szów, razem ze Związkiem pomocy lew icy i 
innymi poza Z. S. P . stojącymi z gorą 1000 
członków. Dla porównania warto zaznaczyć, 
że liczba członków Z. S. P . większą nie 
jest.

Z  obfitego porządku dziennego zjazdu, 
który szczegółowo załatwił sprawy organiza
cyi, oświaty, agitacyi, pracy wśród kobiet 
i t. d., przytaczamy najważniejsze uchwały, 
rzucające światło na stosunek zjazdu do Z. 
S. P . Wniosek, że sekeya S. P. powinna 
zwalczać Z. S. P., ogromną większością od
rzucono. Natomiast uchwalono następującą 
rezolucyę:

„Jesteśm y tego zdania, że cel i zadania 
Polskiej Sekcyi S. P. i  Z. S. P . w  działal
ności wśród wychodźtwa polskiego w  Ame
ryce są jednakowe, a tylko środki, jakich

WIĘZIEŃ.
(Szymon Askenazy: „Łukasiński*. Tom II. War

szawa—Lwów 1908).
1 --------

I.
„W ięzień*... Tytu ł przepięknej książki Gef- 

ffoya. Tamtym „więźniem* był August Blan- 
OUi. francuski komunista, niestrudzony spi- 
skowiec i powstaniec, buntownik niezłomny, 
^'ciąż zmartwychwstający z grobu, w  który 
g ° żywym  wtrącano wielokrotnie na długie, 
“ męczeńskie lata. Ale tamten więzień zmar- 
.^ychwstawał. W yzw ala ły  go burze, szale- 
|Sce nad jego ojczystą ziemią. Upajał pierś 
P n ie w e m  tych burz, zanim odwet reakcyi 
n° wu go w  loeby więzienne nie wegnał. 

nieŁ “ kasifiski, raz pogrzebiony w  więzieniu, 
® zmartwychwstał już ze swego grobu. 

<jla arfeg ° dla towarzyszy, dla bliskich mu, 
mn nar°du , wleczono go tylko z jednej tru- 
ojcz d°  drugiej. Zwycięska rewclucya w  jego 
strzJ ? em mieście, mieście jego męki, nie 
grom la i®g ° łańcuchów. Odległe odgłosy 
tyHj0U’ ^chodzące z nad W isły, mordowały 
stycz . Uszę więźnia, aż dobiły ją  wieści o
nika ioWem P ° w stardu- 0d daia 25 Pazdzier 
27 j . 22 roku — data uwięzienia —  do
°k r0D,eg0 *868 roku, dnia śmierci, przez 
^ ęźn ien f1 czterdzieśei pięć był Łukasiński

rę k u ^ hŚ® y  łuż w  „Naprzodzie*, mając w 
Czytelń? 6 pro.f ' Askenazego tom pierwszy. 

cy  nasi pamiętają tę prostą, a że

lazną postać majora czwartaków, który dzie
ckiem patrzał na rzeź Pragi, który wraz z 
'wojskiem polskiem przeżywał jego dolę i nie 
d°lę , chwałę i poniewierkę, boje i krzywdy, 
którego dręczyło poniżenie polskiego żołnie 
f28’ ćwiczonego pałkami przez moskiewskich 
-aprali, nędza chłopa, niby wolnego, ale nie 
mającego praw do posiadanej od w ieków i 
krwawym  potem użyźnianej ziemi, krzywda 
kraju, rozdartego po raz czwarty, wydanego 
w  swej jedynie swobodnej cząstce na pastwę 
rosnącego despotyzmu najeźdźcy. Z krw a
wego odczucia tych krzywd wyrosło dzieło 
Łukasińskiego: pokojowe jeszcze na wskroś, 
ale wolnościowe i patyotyczne „Wolnom u 
łarstwo Narodowe*. W iem y, że gdy Aleksan
der I. nieodwołalnie wszedł na drogę reakcyi 
i zabrakło poia dla  ̂pokojowej, nawpół jawnej 
roboty, Łukasiński mając już policyę tajną 
na swym tropie, zwiną} stworzona organi 
zacyę.

Ale impuls był dany i praca spiskowa szła 
dalej własnym swoim pędem. Organizacya 
w  W . Księstwie Poznańskiem, nosząca bo
jową nazwę „kosynierów*, nie rozwiązała się, 
ale przeciwnie, wystąpiła z in ieyatywą wzno
wienia akcyi trój zaborowej w  formach no 
wych, bardziej rewolucyjnych.

M yśl’ wyszła od ambitnego Prądzyńskiego, 
który później da dowody geniuszu strategi
cznego, a zarazem niestałości charakteru i 
skłonności ku prywacie; figurantem był u  
miński, były generał napoleoński, później, 
w  roku 1831 ostatni prawny, bo przez Sejm 
zamianowany, wódz naczelny rozprzęgającej

się armii, osądzony surowo przez prof. Aske
nazego.

Pierwszego maja 1821 roku zebrała się w 
lasku bielańskim pod Warszawą garstka lu
dzi —  wysłańcy z Poznańskiego i najwybi
tniejsi warszawscy członkowie rozwiązanej 
organizacyi. Złożono przygotowaną przysię 
gę i postanowiono stworzyć „d la wskrzesze
nia nieszczęśliwej, lecz lubej Matki* towa
rzystwo, które później nazwane zostało „Tow . 
Patryotycznecn* Po krótkim czasie ster no
wej organizacyi znalazł się w  ręku Łukasiń
skiego ; on stał się jej duszą, a bezpośrednio 
przez niego organizowana „prow ineya woj 
skow a*, jedyną poważną siłą organizacyi. 
S iły  „Towarzystwa*, które później wyolbrzy 
miały do liczby kilkutysięcy członków —  na 
kartach Mochnackiego, pragnącego dodać o- 
tuchy przyszłym robotom tajnym, a do w ię
kszych jeszcze rozmiarów u Lisickiego, pra
gnącego ukazać źródło wszelkiego zła w  spi
skach i ich piekielnej sile, by ł y  w istocie 
bardzo skrom ne; nie liczyło ono więcej, jak 
kilkaset ludzi. B y li to przedew3zystkiem ofi
cerowie, sporo inteligeaeyi, trochę szlachty 
osiadłej. Szukał Łukasiński dostępu do rze 
mieślników warszawskich i niestety skończy
ło się na nieszczęśliwej próbie; niedoszły 
organizator „gm in* rzemieślniczych okazał 
się — zdrajcą. Jaskraw y przykład owego 
przedziału, który istniał między rewolucyo- 
nistami polskimi owej doby — a ludem.

Ważnem jest to, czego dowiadujemy się 
po raz pierwszy z dzieła prof. Askenazego, 
o społeczno-politycznych poglądach Łukasiń

skiego i towarzyszy. B y li to szczerzy i ro
zumni liberali, przywiązani do tego w ielkie
go dzieła postępu, które na ziemi polskiej 
dokoaanem zostało wśród napoleońskiej za
wieruchy. Rozumieli oui, że nonsensem był
by powrót od liberalnych konstytucyi roku 
1807 i 1815 do —  Ustaw y Majowej. W y ra 
żali się o niej w  sposób bezceremoniałny, 
który dziś jeszeze mógłby narazić na uka
mienowanie. I  tak rzekł raz Łukasiński U- 
mińskiemu, który „dw a razy z konslytucyą 
3 Maja na płac wyjeżdżał* : „Daj nam ge
nerał pokój i schowaj sobie ten stary me
bel; jest on piękny w  bibliotece dla cieka
wych, ale nie do u życ ia ; nasza koastytucya 
jest daleko lepsza*. W ynikało to dlań z pro
stego faktu : Ustawa Majowa „nie stanowiła 
równości ludzi wobec prawa*, przedewszyat- 
kiem zaś „n ie  zniosła niewoli włościan*. Na- 
odwrót, jeden z głównych braków nowych 
konstytucyi upatrywał Łukasiński w  tem, że 
kwestya włościańska nie była w  nich roz
wiązaną ; sądził i on, podobnie jak późniejsi 
demokraci, że dlatego właśnie „lud  prosty 
mało jest sposobny do powstania w masie*. 
Nie był jednak Łukasiński zwolennikiem re
wolucyjnego rozwiązania kwesty: włościań
skiej przez doraźne uwłaszczenie bez w yku 
pu. Czy istotnie podzielał mniemanie później
szego członka Towarzystwa, wielkiego Lele
wela : „W łaściciele zagrożeni będą dzielniej 
swego bronić, aniżeli ojczyzny, wolności; 
a połowę ludu będą mieli za sobą... ? “ 

(Dalszy ciąg nastąpi).



używam y w  tej pracy, są różne. Przeto Se- 
kcya uznaje Z. S. P. za bratnią organizacyę 
i  oczekuje tej chwili, kiedy wszystkie od
działy Z. S. P . przystąpią do Sekcyi. W  spra
wach ruchu partyjnego w  Polsce, Sekcya 
zajmuje stanowisko bezstronne, wyczekują
ce, obserwacyjne i bratnie, wyrażając na
dzieję, iż rozłam w  starym kraju wkrótce 
zniknie i nastanie tam zgoda. Sekcya nie 
popiera żadnej wyłącznie partyi ani jej od
łamu w  starym kraju, a sprawę niesienia 
pomocy materyalnej pozostawia do regulo
wania członkom Sekcyi i jej oddziałów. W  
tym  cełu Sekcya przewiduje odpowiedni roz
dział w  swej konstytucyi*.

W  sprawie pomocy więźniom z zaboru 
rosyjskiego uchwalono zachować dotychcza 
sową jednolitość i w  dalszym ciągu przesy
łać datki na ręce tow. Dębskiego, komisarza 
Czerwonego Krzyża.

P rzy  punkcie „prasa* nie uznano „Dzien
nika Ludowego* za oficyalny organ Polskiej 
Sekcyi S. P., lecz, poleciwszy gorąco człon
kom organizaeyi to pismo, zjazd jednocze
śnie polecił organ Z. S. P.: „Rob. Polsk.*, 
miesięcznik Związku Pomocy P. P. S. (lew i
cy) : „Św ia t i  Człowiek* i wreszcie chicago 
ską „Pochodnię*. Do wydawania w łaściwe
go organu Sekcya przystąpi dopiero w przy
szłości.

Na zakończenie z przyjemnością stwier 
dzamy, żc pomimo odmiennego charakteru 
uchwał X  zjazdu Z. S. P. i I  zjazdu Polskiej 
Sekcyi S .P. w  sprawie stosunku organizacyjne 
go do amerykańskiej partyi, rozdział między 
dwoma odłamami naszych towarzyszy w  Sta
nach Zjednoczonych nie tylko się nie pogłę 
bia, lecz raczej zaciera. Św iadczy o tem 
objektywne sprawozdanie z I  zjazdu Sekcyi 
w  organie Z. S. P. i artykuł w  tymże „R o 
botniku Polskim* tow. Rybaka, który, choć 
antagonista poglądów Sekcyi, staje jednak 
w  obronie „Dziennika Ludowego*.

Straszna katastrofa w kopalni.
Przed kilku dniami doniosły telegramy o 

katastrofie w  kopalni węgla w  Ajce koło 
Veszprimu (W ęgry), w której zginęło kilku 
nastn ludzi. Katastrofa ta, druga w przeciągu 
tygodnia na Węgrzech, jest tem okropniejszą, 
że wywołała dziką walkę między zamknię 
tym i w  kopalni górnikami; o okropnej tej 
walce dają świadectwo wydobyte trupy, o- 
kryte ranami odniesionemi w waice o wydo
stanie się z gorejącego piekła, kiedy czło
w iek w  najwyższej rozpaczy o życie rzuca 
się na drugiego, jak  dzikie zwierzę, walcząc 
rękami i paznogciami o pierwszeństwo w do
staniu się do szybu.

Katastrofa wybuchła na szybie „U jbanya*, 
a jako przyczynę podają „krótkie spięcie* 
przy przewodach elektrycznych. Pożar zapa
lił gazy, które wybuchły, zasypując przejścia. 
Pierwszy spostrzegł ogień starszy sztygar 
S z a n t o  i z okrzykiem: „Pa li się, ratuj
się kto może!* rzucił się do ucieczki. Gór 
nicy rozrzuceni po kopalni zaczęli uciekać 
ku zjazdowi do szybu; ponieważ wyjeżdżać 
naraz mogło tylko po 4 ludzi, zaczęła się 
rozpaczliwa walka o miejsce. Trzech górni
ków zostało wtłoczonych między kosz a ścia
ny  szybu, a gdy kosz uniósł się do góry, 
zostali na śmierć zmiażdżeni, a ich ciała nie 
pozwoliły koszowi pójść do góry. Tyaicza 
sem nadbiegli inni górnicy, a widząc, że 
wskutek zatkania wjazdu mają odciętą dro
gę, stracili przytomność i zaczęli walczyć, nie 
wiedząc nawet o co. Ludzie wpijali się w

siebie zębami i paznogciami, deptali się na
wzajem nogami, w yryw a li sobie członki i ka 
wałki mięsa, bili się oderwanymi kawałkami 
rury wodociągowej, a rezultat był ten, że 
ani jeden z masy 70 górników nie pozostał 
bez ciężkiego lub lżejszego zranienia.

Dzika ta scena trwała zaledwie kilka mi
nut, gdy nastąpiła druga eksplozya gazów, 
zabierając z pośród walczących nowe ofiary. 
Kogo gazy nie zabiły, ten zginął w  ukropie 
wylewającym  się z pękniętego kotła do szy
bu, albo udusił się z powodu braku świe
żego powietrza, powstałego wskutek zniszcze
nia wentylatorów.

Zepsucie się wjazdu uniemożliwiło ratunek 
zamkniętych w  kopalni na normalnej drodze; 
próbowano więc innych środków. K ilku  od
ważnych chciało zejść do szybu po drabinach 
mających kilka tysięcy szczebli, ale odwagę 
swą przepłacili życiem, gdyż na ostatnich 
szczeblach dosięgły ich gazy trńjące. P ierw 
szy zeszedł do kopalni lekarz dr L  ó b 1 w 
towarzystwie dwóch robotników; stracili 
jednak wkrótce przytomność, którą odzy
skali dopiero po przyczołganiu się pod w o 
dociąg. Za nimi spuścił się inspektor z kilku 
górnikami, których jednak spotkał ten sam 
los. Gdy na górze zobaczono, że ekspedycye 
ratunkowe nie wracają, pospieszono im z 
pomocą. W  tym  czasie gazy już częściowo 
ulotniły się, tak, że z 25 ludzi z ekspedycyi 
ratunkowych uratowano 21 .

W  ciągu nocy wydobyto 40 trupów, pó
źniej jeszcze 16. Dopiero po 2 dniach na
prawiono zjazd do kopalni, przyczem mu
siano części ciał ludzkich przyczepione do 
kosza odrębywać siekierą. Główna masa gór
ników uratowała się w  ten sposób, że nic 
pobiegli do głównego wjazdu, lecz uciekli 
do głębi, a stąd kurytarzem długości 7 kim. 
dostali się do opuszczonego szybu. Po 3 ch 
dniach pobytu tam wydobyto 120 ludzi, mię
dzy nimi 10 chłopców w  wieku 12 do 16 lat. 
Ogółem z g i n ę ł o  56 l u d z i ,  a 30 odniosło 
rany rozmaitego stopnia.

Przez 3 dni odgrywały się przed kopalnią 
straszne sceny. Żony i dzieci zamkniętych 
górników z płaczem i jękiem śledziły akcyę 
ratunkową; każda bezskuteczna próba w y 
woływała nowe objawy rozpaczy, która do
szła do szczytu, gdy zaczęto wydobywać 
trupy. Szczególnie tragicznym jest los rodzi
ny górnika Franciszka H a  as a ,  który zginął 
razem z 2 żonatymi syDami i 2 zięciami.

Głos ogólny obwinia zarząd kopalni o nie 
dbałość; wogóle kopalnie węgierskie stoją 
pod względem bezpieczeństwa najniżej ze 
wszystkich kopalń europejskich. Rząd w ę 
gierski w pogoni za „uprzemysłowieniem* 
kraju nie robi przedsiębiorstwom żadnych 
trudności, wydając tysiące robotników na 
łup ich zachłanności kapitalistycznej. „Opie 
ka“ socyalna rządu węgierskiego polega na 
tem, że przy każdej kopalni musi być — 
c m e n t a r z ;  o jakichś urządzeniach bezpie
czeństwa, albo o środkach sanitarnych nie 
ma mowy.

Z sali sądowej.
Skandaliczne stosnnki w zbankrutowanem 

Towarzystwie kredytowem „na kresach". Przed 
kilku dniami odbyła się przed c. k. Sądem 
krajowym wyższym \i^Krakow ie rozprawa 
apelacyjna, która odsłoniła z całą bezwzglę
dnością, jak i łos smutny spotyka tak zwane 
Towarzystwa kredytowe zaliczkowe i łatwo
wiernych członków tychże Towarzystw z w  i- 
n y  w ł a d z  p o w o ł a n y c h  do  k o n t r o l i .

Towarzystwa takie w  regule zbudowane na 
n i e o g r a n i c z o n e j  p o r ę c e  nie bardzo 
majętnych członków, wabią członków albo 
szumną religijną nazwą, albo a f i s z o w a 
n i e m  k s i ę ż y  k a t o l i c k i c h ,  postawio
nych na czele, d la  r e k l a m y  T o w a r z y 
s t w a .

Członkowie rekrutują się z małorolnych, 
dość zadłużonych włościan, którzy za w y- 
s o k i m  p r o c e n t e m  otrzymują kredyt a 
w  razie bankructwa Towarzystwa odpowia
dają c a ł y m  m a j ą t k i e m ,  nie za swoje, 
lecz za d ł u g i  T o w a r z y s t w a .

N a  k r e s a c h  w  B i a ł e j  istniało Towa
rzystwo kredytowe z nieograniczoną poręką, 
pod naczelnem kierownictwem p. Łukasza 
Czermaka, agenta asekuracyjnego itd. Swemi 
finansowemi operacyami „p. dyrektor* dopro
wadził towarzystwo do ruiny.

W  czasie, k iedy majątek towarzystwa już 
nie wystarczał do pokrycia pretensyi czyli 
udziałów członków, był „dyrektor* na tyle 
niesumienny, że szukał za sposobami, jakby 
można przez omamienie k s i ę ż y ,  p i a s t u 
j ą c y c h  u r z ę d y  p r e z e s a  i w i c e p r e 
z e s a  „R ad y  nadzorczej*, ogołocić na „od- 
c h o d n e m *  Towarzystwo i biednych człon
ków z dalszych k i l k u n a s t u  t y s i ę c y  
koron, a to d la  p r z y s p o r z e n i a  s o b i e  
k o r z y ś c i .

Pod pozorem, że towarzystwo z powodu 
licytacyi realności, w  której b y ł lokal towa
rzystwa, znajdzie się na bruku, skłania dy
rektor „czujną* Radę nadzorczą na kilka dni 
przed licytacyą do nabycia pretensyi licy 
tanta, f a k t y c z n i e  zaś nabywa dla towa
rzystwa pretensyę p o z o r n ą ,  n i e i s t n i e 
j ą c ą  w  kwocie 16.700 koron, która na rzecz 
znajomej „p. dyrektora* była na jego real
ności „n a  kominie* dla p o z o r u  zahipote- 
kowaną. B y  u p o z o r o w a ć  m a l w e r s a -  
c y ę  i w y d o s t a ć  z T o w a r z y s t w a  za  
p o m o c ą  f i k c y j n e j  c e s y i  t ę  k w o t ę ,  
w z i ą ł  „p. d y r e k t o r *  do p o m o c y  t ę  
p a n i ą  i w ł a s n ą  ż o n ę .

P a n i  t a  p o s z ł a  z c e s y ą  do k a s y e -  
ra,  o d e b r a ł a  p i e n i ą d z e  t. j. 16.700 ko
ron, które zaraz z a n i o s ł a  c z e k a j ą c e j  
ż o n i e  „p. dyrektora*, tak że żona p. dyre
ktora stała się nagle właścicielką poważnej 
sumy, którą wedle upodobania męża dyspo
nuje.

Z rozprawy się okazało, że małwersacye 
te byłyby niemożliwe, gdyby księża, preze
sowie „R ad y  nadzorczej* nie byli „p. dyre
ktorowi* ślepo ufali i więcej p. dyrektorowi 
na palce patrzyli. Charakterystycznym oraz 
smutnym epizodem było przyznanie się dwóch 
dyrektorów (jeden ksiądz), którzy dokument 
podpisywali, że w  z a u f a n i u  do  p. n a 
c z e l n e g o  d y r e k t o r a ,  n i e  c z y t a l i  
d o k u m e n t u .

Na jakie nieobliczalne szkody musi być na
rażony lud nasz, szukający kredytu za dro
gie pieniądze w  towarzystwach z nieograni
czoną poręką, jeżeli „naczelnym dyrektorem* 
będzie podobny „uczciwiec* i jeżeli preze
sami Rady nadzorczej i członkami dyrekcyi 
będą księża, którzy przez swoją sutannę 
wprawdzie wabią jak  najwięcej owieczek, ale 
nie troszcząc się o należną kontrolę, i nie 
mając ani fachowych ani prawniczych w ia
domości narażają owieczki na utratę majątku.

K i e d y  n a s z e  w ł a d z e  w r e s z c i e  p o 
z n a j ą ,  że  j e s t  i c h  o b o w i ą z k i e m  
c h r o n i ć  l u d  p r z e d  w y z y s k i e m  ze 
s t ro n y  n i e s u m i e n n y c h  d y r e k t o r ó w ,  
r o z c i ą g n ą ć  ś c i s ł ą  k o n t r o l ę  n a d  
t e m i  i n s t y t u c y a m i  m im o s z u m n y c h  
i p o b o ż n y c h  t y t u ł ó w ? !

(P r z e d ru k  w z b ro n io n y ).

Rok pod czarno-żółłą chorągwią.
Wspomnienia socyalisty z wojska.

V I.
P rzy ja c ie l.

Ju ż  dw a tygodnie u p ły n ę ły  od rozpo
częcia służby w  oddziele jednorocznych. 
W ła śn ie  b y liśm y  zgromadzeni w  sali na 
w yk ładz ie  Moltkego, gdy  nagle o tw o rzy ły  
się drzw i i ukazała się w  nich cudaczna 
p o s ta ć : jednoroczniak n iezw yk le  małego 
wzrostu, w  „kom iśnym * uniform ie, którego 
w szystk ie części b y ły  na tę figurę za du
że. B luza sięgała m u do p o łow y ud, za 
d ług ie i za szerokie spodnie, spięte u dołu 
kam aszam i, m arszczyły  się w  pękate bufy, 
rę k aw y  z ak ryw a ły  d łonie, ogrom na czapka 
zapadła na uszy i oczy. Objuczony to rn i
strem  i przytroczonym  do tegoż płaszczem, 
karab inem  zw isającym  z ram ienia n iem al 
do podłogi, „brodsakiem * i kuferk iem , ugi
n a ł się pod ciężarem. Po t sp ływ a ł m u po 
tw arzy  o m inie w y lęk łe j i nieszczęśliwej. 
S ta n ą ł bezradny we drzwiach.

—  S ie  K a m e e l! —  h u kn ą ł M oltke na 
zastraszonego przybysza, k tó ry  istotnie ro 

b ił niezm iernie komiczne w rażenie obłado
wanego w ielb łąda.

Nagle M oltke parsknął śm iechem  i w ska 
zał ręką na stopy przybysza. Spojrzeliśm y 
i rozległa się sa lw a śmiechu. Oto przybysz 
m iał ogromne kom iśne b u ty  ubrane prze
c iw n ie : p raw y  na lewej nodze, le w y  na 
praw ej, co robiło  wrażenie, jńk  g dyb y  m iał 
poranione nogi.

I  ja  się serdecznie śm iałem, chociaż po
znałem  w  przybyszu mego najserdeczniej
szego p rzyjacie la Z., z k tó rym  razem prze
szliśm y całe gim nazyum , razem  m ieszka
liśm y za la t un iw ersyteck ich , razem się 
kształciliśm y, razem przebyliśm y ew o lucyę 
przekonań, razem doszliśm y do socyalizm u, 
razem w stąp iliśm y do p arty i socyalno-de- 
m okratycznej, razem  pracow aliśm y w  „N a 
przodzie*... O n nie obdarzony w ym ow ą, 
p racow ał w  p arty i cicho, przeważnie pió
rem, nieznany szerszemu ogółow i, ja  w y 
sunąłem  się na w idow nię  publiczną. O be
cnie w yp ad ła  nam  razem i służba wojsko
wa, w  jednym  pułku. O n jednak  przy w stą
pieniu do s łużby został przez lekarza p u ł
kowego oddany na obserw acyę do szpitala 
wojskowego, gdzie p rzebył dw a tygodnie, 
poczem uznano go zdolnym  do służby w o j
skowej i odesłano do K rakow a , do szkoły 
jednorocznych. N iezaradny i n ieśm ia iy  z na 

tu ry , n ie wiedząc, że może w łasn ym  k o 
sztem przyjechać do K rakow a , przyjechał 
tak  ja k  z w y k ły  żołhierz przez „Transport- 
haus*. Z  drugiego końca K rak o w a  p rzy
w ęd row a ł piechotą z „T ransporthausu* do 
koszar, objuczony w  n iem ożliw y sposób, 
zmęczony i zdenerw ow any —  i nieszczę
ś liw ą sw ą postawą, dochodzącą do k a ry 
k a tu ry  skutkiem  cudacznie za dużego u n i
fo rm y i pozam ienianych batów , w yw o ła ł 
salw ę śmiechu.

I  ja  się śm iałem  z twego w idoku, ko 
chany przyjacielu , gdym  cię nagle zoba
czył w  tak  kom icznie op łakanym  stanie...

I  ty  sam się roześmiałeś, p o rw any  ogól
nym  śm iechem, choć bynajm nie j nie ze 
śm iechem w  duszy wstąp iłeś w  te progi...

Od tego czasu m iałem  przy sobie ser
decznego przyjacie la, z k tó rym  mogłem 
swobodnie rozm awiać i  dzielić się oba
w am i i troskam i. N ie  byłem  już sam otny.

W k ró tce  uznał nas M oltke za w yszko lo 
nych  już na ty le  w  salutow an iu  i wojsko- 
wem  zachowaniu się, że pozwolił nam  w y 
chodzić na m iasto w  godzinach w o lnych  
od zajęć. Odtąd codziennie w idyw a łem  się 
ze znajom ym i towarzyszam i i p rzyjació łm i 
coraz w ięcej pogody w raca ło  do mej duszy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W  opisanym wypadku obecni likwidatorzy 
towarzystwa, chcąc uratować dla towarzy
stwa wyłudzoną sumę, zażądali od sądu unie
ważnienia pozornej cesyi i zaskarżyli „trójkę* 
o zwrot sumy.

Gdyby nie udało się po unieważnieniu ce
syi, mimo wygranego procesu, majątku dyre- 
ktorstwa i „znajomej pani* wykryć, będą 
musieli członkowie Rady nadzorczej —  w  na
szym wypadku z powodu braku innych człon
ków wyłącznie k s i ę ż a  p r e z e s o w i e  być 
pociągnięci do odpowiedzialności i za brak 
dozoru odpokutować choćby ofiarą pieniężną.

M A Ł Y  F E L I E T O N .
W Ł A D Y S Ł A W  ORKAN.

POLEGŁYM BOJOWCOM...
T o w arzysze !
..................................................................................
M ów icie  z m ogił —  s łyszę :
—  Ja k iż  t y  nam  to w a rzysż :
Co m y  czyn im y —  ty  m a rzysz !

—  Tak , ja  bunt piszę.
Jed n ak , a może przeto m ów ę : Tow arzysze ! 
Pam ięci W asze j może słowo liche 
N ie zjaśni. Ju ż  poszła w  m iliony...
Dziś W asze  m og iły  ciche
Stan ą  się k iedyś w  Po lsce głośne, jako

dzwony,
Będą krzyczane w  serca, jako  hasła,
Ich  k rw a w ą  g liną będzie się n ienaw iść pasła, 
A ż  pomsta buchnie sroga!
Cóż w obec m ogił s łow a znaczą?
Lecz gdy  nad W aszem i m ogiły  
K ru k i zajad łe kraczą,
C a ła  czerń haw ran ia , w roga 
Sun ie  kraczącą chm arą —
Przynoszę W a m  pokłon od siebie...
Cześć W a m  i s ła w a !
Iżeście życiem  sz lf za sw oją w iarą ,
Iżeście w ie rzy li szczerze,
Iżeście całych dali się w  ofierze 
Za  w iarę , której im ię Sp raw a.
A  iż na W aszem  niebie 
(Sm ętn i, i W y  m arzycie)
B y ły  dw ie gw iazdy jasne, co W a s  w iod ły: 
W o ln ość i życie.
Przez trud, przez m ękę szliście w raz 

K u  onym  dalekim  wrotom  —
Niechaj b y  i najcięższy wskaż,

K a ż d y  w  lot s ta w a ł: „O to-m !“
K ażd y  osobno staw ion —  wódz,

A  żołnierz gdy w  szeregu —
Iżb y  groźnego w roga zmódz,

Najbliższa „p ią tka*  z brzegu —  —
H e j ! T o w arzysze ! D z iw ny  słuch 

O W a s  tu dzisiaj chodzi —
W  szczęściu ukąpa ł się W asz  duch —  

Poginęliście  młodzi...
Czy można rozróść szerzej ?

Ż yw o t swój zam knąć dz ie ln ie j?...
Z a  życia  —  bohaterzy,

P o  zgonie nieśm iertelni.

K R O N I K A .
Krabów . 18 stycznia.

Zabawna metamorfozy pseudonimu. W  ko
m unikacie p arty i socyalistów-rewolucyoni- 
stów, odsłan ia jącym  prow okatorską dzia
ła lność Az iew a, przytoczono i jeden z je 
go pseudonim ów „T o łs ty j*  (tłu s ty , tęgi).

P a ry sk a  „H um an ite*, podając szereg re- 
w elacy j o Aziew ie, p rzełożyła ten pseudo
nim  na język  francuski —  w y ra z e m : „ le  
gros*.

Z  „H um an ite* przedostały się je j sen
sacyjne rew elacye  do „N eue  fre ie  Presse*, 
przyczem z charakterystycznej tuszy A z ie 
wa, która odbiła  się na jego pseudonim ie, 
ukuto francusk ie  nazw isko (niw k w a lif i
ku jące się zatem do tłóm aczen ia ): Le- 
gros.

Pseudonim  „Leg ro s* —  brzm ieniem nie- 
rosyjsk iem  zdziw ił nieco „Re fo rm ę*, k tóra 
z trzeciej ręk i w iadom ość o A z iew ie  czer
pała ; przeto dla u trzym ania rosyjskiego 
ko lo rytu  dokonała na w łasną rękę prze
róbki z „Leg ro s*  na —  „Leg ro w *.

T ak  drogą przeinaczeń z rosyjsk iego 
przym iotn ika „to łs ty j*  pow stał po przej
ściu przez parę re tort dziennikarskich —  
niem niej rdzennie ro sy jsk i: Legrow .

N ow iny k ra k o w s k ie .
Czasopismo rosyjskie „Byłoja", redagowane 

przez Włodzimierza Bureewa, obecnie bardzo 
aktualne z powodu rewelacyj o systemie 
szpiegostwa i prowokatorstwa w  Rosyi, sta
nowiących teraz europejską sensacyę —  jest 
w  Krakowie d o  n a b y c i a  w agencyi dzień-

Chętnie polecam y wszystkim mającym oszczędność na względzie 
znany w  K r a k o w ie  R y n e k  g ł. L .  1 4

najlepsze i najtrwalze k a lo sz e  i śn ie g o w ce  oryginalne P e te r sb u r sk ie , A m ery k a ń sk ie  
innych fabrykantów po bardzo n isk ich  i s ta ły ch  cen ach  nabyć można. = = = = =

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  o b u w ia  m ę s k ie g o , d a m s k ie g o  i  d z ie c in n e g o .

gdzie
najw iększy m agazyn OBUWIA
Alfred Frinkel Sp. kom. Zastępca: L . Steigler.



ników H o p c a s a  i S a l o m o n o w e j ,  S ław 
kowska 2 .

WykolBjenle się pocięgu. Wczoraj w po- 
m a n ie .k °ł° stacyi Chybi na linii Kraków- 
Wiedeń wykoleił się pociąg osobowy, który 
wyszedł z Krakowa o godz. 9'30 rano. Po- 

rozni podają, że kilka wagonów uległo roz 
dzen' 8 ku podróżnych doznało uszko-

Pociągi 2 \y iednia, wskutek zawalenia teru, 
przychodziły wczoraj do Krakowa ze znacznymi 
spóźnieniami.
. ‘  chrześcijańskiej" drukarni. Pamiętnym 
Je®: ^zień, kiedy nowa Bpólka wydawnicza 
.Głosu narodu* przyszła do organizacyi to- 
J arzy8zów drukarskich i podpisała cennik 
brukarski. Po zrujnowaniu drukarni przez 
osławionego Tomaszewskiego, powinna się 

chyba przekonać nowa spółka, że tylko 
z ,z°rganizowanymi i zawodowo wyszkolony- 

towarzyszami drukarskimi można zakład 
dr“ karski racyonalnie prowadzić i zdawało 
S1§> że ta nauczka nie pójdzie w  las. Nie- 
? t(% ,  nie minęły jeszcze cztery miesiące, a 
lut  towarzysze drukarscy gotować się muszą 

nowej walki z tym i ludźmi.
Kto miał sposobność być w  drukarni tej 

ohrześcijańskiej gazety, ten zdumiewał się, 
w jakich warunkach hygienicznych towarzy
sze drukarscy tam pracują. Przez cały dzień 
w brudnych, ciemnych, nigdy niewietrzonych 

kurzonych, śmierdzących, ciasnych po- 
koikach, przy zupełnie niewystarczającem 
*wietle naftowem, gazowem i elektrycznem (!) 
Pracować są zmuszeni, narażając swój naj 

oższy skarb —  zdrowie. Miarę tego dopeł 
° la34: brak umywalni, naczyń z wodą do 
Picia, oraz bardzo wiele braków natury te- 

bicznej, które pracującym przynoszą ogro
mne szkody w  zarobkowaniu. To też towa 
^yaze drukarscy, pracujący w  tej „budzie", 

ukakrotnie już zwracali się do odpowie 
zialnych za te niesłychane stosunki kiero 

wników z prośbą o zmianę tychże —  jednak
bezskutecznie.

I  ci chrześcijańsko socyalno społeczni (czy 
J*k  się nazywają) śmią jeszcze twierdzić, że 
s4 przyjaciółmi robotników! I  wygłaszają na 
■wych szpaltach szumne frazesy o miłości 
robotników! Boże, chroń nas od takich opie
kunów i przyjaciół!

Pożar w  domu hr. Tarnowskiego przy ul. 
Sławkowskiej 15, o którym wczoraj donie 
śliśmy, wznowił Bię w  niedzielę rano. Od 
rozgrzanego komina zapaliła się belka na II. 
piętrze, wpuszczona do komina. Straż po 
żarna zburzyła piec i wyrąbała sufit, poczem 
ogień ugaszono. Przez cały dzień straż w 
obawie o wznowiepie się ognia utrzym ywa
ła dyżur.

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ie g o .
Poniedziałek: „Małgorzatka*.
Wtorek: „Dyabeł*.
Środa: „Don Kiszot*.
Czwartek: „Noc listopadowa*.
Piątek: „Dyabeł*.
Sobota: „L ilia  Weneda*.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 

*kie“. — O godz. 7 wieczorem: „L ilia  Weneda*.
*- U n iw ersy te t lu d ow y  im . A. Ml«kie> 

W e ia , oL Szewska 16, L  p.
W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 

L  piętro, we wtorek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
r  i h fi nt ybowski: „Ziemskie zapasy energii*.
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z  k r a in .  
.0 aresztowanym w Borysławiu szpieuu rn- 

*ljsko-serbskim podaje „G łos" następujące 
dalsze szczegóły:

Aresztowany szpieg zjawił się na gruncie 
borysławskim w  pierwszych dniach sierpnia 
z* r., udając biednego inżyniera górniczego, 
skompromitowanego politycznie w  Rosyi. Gdy 
spostrzegł, że tak na słowo nikt mu nie u- 
w ierzy, znalazł świadectwa i pisma poleca
jące, mianowicie z Jakubenii, miejscowości 
położonej na granicy bukowińsko-rumuńskiej, 
ze Śląska austryackiego, od jakiegoś właści
ciela dóbr z Moraw, od jakiegoś właściciela 
kopalni węgla i od jakiegoś barona ze Sty- 
ryi. Wszystkie te jednak świadectwa najpra
wdopodobniej są pofałszowane, gdyż daty nie 
zgadzają się. Kiedy ludzie, z którymi już za
darł znajomość, zapytywali go, gdzie jego 
dyplom inżyniera górniczego i dlaczego nie 
“ Ą  świadectw jako inżynier, odpowiedział, 
że dyplomu nie ma, bo zostawił go w Rosyi 
P°dcza8 ucieczki, później zaś, że ukończył 
w Petersburgu tylko szkołę górniczą, a nie 
ukoftCZy ł wydziału maszyn i nie uzyskał dy- 
Plomu. Tu wylazły już jego pierwsze kręta- 

Spostrzeżono się na tem, ale nie przy
g r y w a n o  do tego wielkiej wagi, uważano 
150 za blagiera, jakich nie brak w  Borysław iu 
p«®iędzy rozmaitymi przybłędami, udającymi 
“ k°hczoaych inżynierów, dyrektorów i t. d.

krętactwa jego wyszły na jaw  przy 
podawaniu rozmaitych imion i nazwisk. Gdy 

na tem przyłapano, ustalił sobie następu- 
Ce Uniona i nazw izka: Fiedor, W asylij Korf,

Woronow-Wilków. Gdy go zapytywano, skąd 
nabył przydomek szlachectwa, nie umiał dać 
odpowiedzi.

Wałęsając się po Borysławiu, starał się u- 
silnie wkręcić pomiędzy kierowników kopalń, 
pomiędzy członków Związku techników w ier
tniczych, do samego Związku, robiąc w  lewo 
i w  prawo znajomości i narzucając się swoją 
osobą, przyczem udawał dalej człowieka bie
dnego, który przybył do Borysław ia za ka
wałkiem chleba, choć —  jak  się obecnie po
kazało — w  tym czasie już otrzymywał z 
pewnej miejscowości na pograniczu austrya- 
cko rosyjskiem pokaźne sumy za pośredni
ctwem pewnej niewiasty.

Mimo tłumaczeń, iż na posadzie prakty
kanta na kierownika praca na kopalni jest 
ciężka i żmudna, starał się o taką posadę i 
z litości został przyjęty przez p. Hendricha, 
kierownika kopalni „S te fa " firm y berlińskiej 
„H en ryk  Lapp i Sp .“ .

Od tej chwili już coraz lepiej szło mu w 
zawieraniu znajomości, jako „panu inżynie
row i*, za jakiego się przedstawiał. Zawiera
nie znajomości w szczególności przypadło 
mu do smaku pomiędzy emigrantami z K ró 
lestwa Polskiego i z Rosyi, którym opowia 
dał najrozmaitsze arabskie historye. Na tych 
historyach i opowiadaniach o czynnym u 
dziale w  ruchu rewolucyjnym  w  Rosyi uda
ło się go znowu wyłapać, a najkomiczniej- 
szem było to, że kiedy go zapytano, w  ja 
kiej partyi brał udział, odpowiedział: „ W  Na- 
rodnej W o li* , a więc partyi od kilkunastu 
lat nieistniejącej, podczas gdy Woronow liczy 
najwyżej lat 26— 28.

Gdy go emigranci wszyscy i towarzysze 
z Królestwa wyłapali na kilku innych sprze 
cznościach i zauważyli u niego maniery 
„fio ła* rosyjskiego, poddali go obserwacyi, 
która w  ciągu dwóch miesięcy naprowadziła 
na to, że Woronow między innemi ma na 
celu szpiegowanie emigrantów rosyjskich i 
królewiaków, to też ostrzeżono wszystkich 
przed tym ananasem i miano się na baczno
ści. Aby wszędzie wszystko wywąchać, jak 
kolwiek miał mieszkanie, sypiał ciągle gdzie
indziej u rozmaitych ludzi, których podej- 
rzywał, a zawsze tłómaczył się obawą przed 
żandarmeryą i aresztowaniem. W kręcił się 
w ten sposób do „Zw iązku techników wier
tniczych* i tam sypiał, do pewnych kiero
wników  i urzędników, do wiertaczy, ba na
wet, by wiedzieć co robią socyaliści w  szpi
tala, w  pierwszych dniach września symu
lował influenzę i uprosił dr Dwernickiego, 
lekarza powiat, kasy chorych, by go umie
ścił w  szpitalu.

W  szpitalu robił najrozmaitsze znajomości 
i badał, czy nie schodzą się tam socyaliści 
na narady. Po kilku dniach polecono mu 
szpital opuścić.

Z jednej strony udawał biedaka, pracują
cego za 3 kor. 50 hal. za szychtę, z dru
giej pożyczał dla jednania sobie ludzi poka 
źne kwoty i nie starał się o zwrot. Pien ią
dze otrzymywał, jak stwierdzono, po kilka
naście razy w  miesiącu i to poważne kwo
ty  —  od kogo i skąd, okaże prowadzone 
śledztwo.

Z głównego komitetu ratunkowego. Dnia 
15 b. m. odbyło się dziewiąte posiedzenie 
głównego komitetu ratunkowego. Namiestnik 
przedstawił komitetowi rozdział kwoty, prze
znaczonej na pożyczki dla średnich rolników, 
właścicieli i dzierżawców subkomitetu, w y 
branego na poprzedniem posiedzeniu. Nastę
pnie komitet dokonał rozdziału pomiędzy po
szczególne powiaty ilości odpadków seli, przy
znanej dodatkowo przez ministerstwo skarbu 
na poprawę paszy; wkońcu komitet odbył 
dyskusyę nad sposobem używania kwoty, 
przeznaczonej na przyjście w  pomoc rolni
kom przy zasiewach wiosennych. Uchwała 
stanowcza w  tym  względzie zapadnie po na
dejściu sprawrozdań, zażądać się mających 
^  starostów, względnie komitetów powiato-

Gkradzanie propinacyi. W  nocy z piątku 
na sobotę niewyśledzeni złodzieje dostali się 
do lokalu propinacyi w  Dobromilu, gdzie po
7nnn TT 6 &Sy ogniotrwałej zrabowali około 
/000 . S  edztwo prowadzi policya w  Prze
myślu.

z  z a b oi*n ro s y js k ie g o .
* »nekrolo£|ów“ Dmowskiego. Podtytu łem : 

„W ie lk i upa ek małego Bism arcka" pisze 
„Praw da warszawska:

„Obrawszy sobie za Wzór osobistość B is
marcka, a nie mając tych, CO on, zdolności, 
ani tej w ładzy, naśladował go jedynie w  tem, 
że w  miarę możności demoralizował nasze 
życie polityczne w  samym j eg0 zawiązku. 
Z pogardą dla „lubieżnych zapędów humani
zmu i etyzmu" połączył brutalną bezczelność 
gdy przechwalał się publicznie na wiecu w  
Filharmonii „przelewanjem krw i bratniej" 
Nie wahał się chadzać krętemi drogami i kon- 
spirować przed narodem, gdy poufnie propo
nował hr. W ittemu współdziałanie w  zwal

czaniu „anarchii na warunkach pewnych 
ustępstw".

Jako  kierownik partyi doprowadził najsil
niejsze i najliczniejsze w  kraju stronnictwo 
do zupełnego nieomal rozbicia. Jedne po dru
gich usuwały się z narodowej demokracyi 
grupy i jednostki —  wpływowe, reprezentu
jące powagę osobistą lub siłę liczebną, a i ta 
garstka, która pozostała bynajmniej z nim 
jednomyślną nie jest. Pan Dmowski został 
osamotniony. Daremnieby próbował on i je 
go poplecznicy zwalać winę na intrygi ży
dów, postępewców, lub osobistych nieprzy
jaciół prezesa Koła, nikt temu nie uwierzy. 
Przyczyną każdego rozłamu i każdego pro
testu był jakiś niefortunny krok przywódcy 
partyi, jakieś sprzeniewierzenie się głoszo
nym przed wyborcami hasłom. Wszystkie 
stare grzechy jego polityki mszczą się dziś 
na tym, który każdą grupę stronników brał 
na coraz to inną „racyę stanu", którego ka
żdy krok w  życiu publicznem był jakąś ła
maną sztuką, jakimś figlem mądrości dyplo
matycznej, obliczonym na czyjąś głupotę, a 
własną przebiegłość.

Wszystko się wydało; wszystkich z kolei 
zawiódł ł  rozczarował; do dalszych forteli 
konceptu zabrakło, a zwłaszcza zabrakło 
naiwnych, którzyby raz jeszcze zechcieli 
próbować, czy też pan Dmowski czasem 
prawdę mówi, czy też niekiedy zobowiązań 
dotrzym uje?"...

Z e  ś w i a t a .

Tragiczny wypadek w teatrze. Z Peters
burga donoszą: Arlystka Tichomirowa zraniła 
się podczas przedstawienia ciężko w  piersi 
wystrzałem z rewolweru. Rewolwer, którym 
miała zgodnie z rolą dokonać samobójstwa, 
został niewiadomo przez kogo nabitym. Przed
stawienie przerwano.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nola —  krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej

i Philodermine (cena 70 h)
S k u te k  niezaw odny,,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

W y s z ła  z d ruku  w  drugiem  w yd an iu  na 
różnokolorowym  karton ie  ba rw na  karta  

ko respondency jna :

Klub polskich posłów socyalno-demokra- 
tycznych w Radzie państwa.

Cena 10 h. —  Do nabyc ia  u kolporterów  
p arty jnych  oraz u tow. Z. K lem ensiew icza, 

K rak ó w , W iś ln a  5.

Porozumienie austryacko-tureckie.
Zatwierdzanie umowy z Austryą.

Konstantynopol. „ Je n n i G azetta" donosi, 
że rada m in isterya lna na wczoraj szem po
siedzeniu zgodziła się na szczegóły proto
kołu, dotyczące „en ten te " m iędzy Austro- 
W ęg ram i a Tu rcyą .

** *
Dalsze trwanie bojkotu.

Konstantynopol. Z  V a l o n y  i innych  a l
bańskich i m ałoazyatyck ich  portów  dono
szą, że w ładze lokalne n ie o trzym ały  je 
szcze in strukcy i, dotyczącej w strzym an ia 
bojkotu. M im o to kupcy poczynili już  licz
ne zam ówienia u  austryack ich  i węg ierskich 
kupców.

* * *
Interpeiacya w parlamencie o Bośnię.

Konstantynopol. „T u rą u e " donosi, że de
putow any w ila je tu  Skop lie  zgłosił interpe- 
la cyę  w spraw ie odstąpienia Bośn i za od
szkodowaniem  pieniężnem. W iadom ość do
tąd n ie została stw ierdzona.

R o  k a t a s t r o f i e  w e  W ł o s z e c h .
Powrót ekspedycyf wiedeńskiej.

Wiedeń. N aczelny lekarz w iedeńskiego 
Tow . ratunkowego dr C h a r r a s  pow rócił 
dziś rano z M essyny. Opow iada on, że 
przynajm niej 50.000 o s ó b  l e ż y  j e s z c z e  
p o d  g r u z a m i .  D r  C harras zapewnia, że 
akcya  w iedeńskiego Tow . ratunkowego 
b y ła  wpraw dzie bardzo kosztow na, ale 
bardzo potrzebna.

TELEGRAMY
z dnia 18 stycznia.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm węgierski zebrał się dziś 

na sesyę. Prezydent Justh  wyraził współczu-

Ł a b o r a t o r y u m  c h e
w Krakowie, ul. Zgoda L. 1. Tel. 415 c, wykonuje

cie z powoda katastrofy w  południowych 
Włoszech.

Minister honwedów przedłożył ustawę o 
kontyngencie rekruta na rok 1909. Przed
łożenie w  tytule różni się od poprzednich o 
tyle, że tytu ł obecny opiewa: „Rekruci na 
r. 1909"; podczas gdy dawniejszy tytu ł o- 
piewał: „Rekruci dla wspólnej armii i hon
wedów*.

Ża n d a rm i szw arcow nlkam i broni.
Pe te rsb u rg . „N o w a ja  R u ś "  kom unikuje, 

że w  W ie rzb o łow ie  ca łą  żandarm eryę usu
nięto, gdyż b ra ła  udział w  przewożeniu z 
zagran icy rew olw erów .

Dym isyonow anie uczciwych lu d zi.
N lin y  Now ogród. Zastrze lił się pomocnik 

naczeln ika w ięzienia, A p raksin , k tó ry  bar
dzo po ludzku obchodził się z więźniam i. 
K ilk a  dni przedtem kazano m u podać się 
do dym isy i. •

W alka z  rewolucyonistam l w  Pe rsyl.
Petersb u rg . Pet. ag. tel. donosi, że miasto 

Tebris osaczone zostało przez wojska rzą
dowe. (Depesze urzędowej ag. rosyjskiej na
leży przyjmować z w ielką ostrożnością. 
Przyp. Red.).

Przesilenie w gabinecie francuskim .
P a r y i. „Rappel" donosi, że minister ma

rynark i P  i c a r d zamierza ustąpić, albowiem 
żąda on kredytu 800 milionów na reorgani- 
zacyę marynarki, a Izba deputowanych kre
dytu tego nie chce przyznać, dopóki nie zo
staną przedłożone szczegółowe w  tej sprawie 
sprawozdania i nie będą ukarani ci wszyscy, 
którzy dopuścili się nadużyć lub niedbalstwa 
w  zarządzie marynarki.

W ielki s tre jk  w Am e ryce .
N ow y Jo rk . Ju t ro  rozpocznie się strejk

15.000 robotników  fab ryk  kapeluszy, po
n ieważ p racodaw cy n ie pozwolili im  na 
um ieszczanie na sporządzonych przez nich 
kapeluszach m ark i zw iązku robotniczego.

K atastrofa kolejow a.
Denver (Ko lorado, północna A m eryka ). 

Podczas zderzenia pociągów na lin ii Greem- 
wood-Springs zginęło, ja k  obecnie stw ier
dzono, 21 o s ó b ,  zaś 40 odniosło rany .

l e  stow arzysze ń  I zgrom adzeń.
O głoszenia.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha
lerz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę; 
za jednorazowe ogłoszenie,

* P o s ie d z e n ie  k r a k o w sk ie g o  k o m ite tu  
m ie jsc o w e g o  P . P . S . D . w czwartek 2 b. m.
0 godz. 7 wieczorem w Związku stow. rob., ul. 
Wiślna 5, I. p.

* W ie lk ą  zab aw ą  urządza krakowski komitet 
partyjny na rzecz fu n d u s z u  w y b o r c z e g o  dnia 
13 lutego 1909 w salach Związku stow. rob., ul. 
Wiślna 5.

* C hor ro b o tn iczy  w  K ra k o w ie . Ze wzglę
du na koncert ludowy próby Chóru odbywać się 
będą 3 razy w tygodniu, t. j. wtorek, czwartek i 
piątek. Uprasza się o liczne i regularne uczę
szczanie.

W a l n e  z g r o m a d z e n ie  Chóru robotniczego 
odbędzie się 31 stycznia b. r.

* D ąb n ik i. We czwartek 20 b. m odbędzie się 
w a ln e  zg r o m a d zen ie  C zyteln i ro b o tn i
czej o godz. 7 wieczorem. Na porządku dziennym 
ustąpienie zarządu i wybór nowego zarządu. Tego 
samego dnia o godz. 9 wieczór odbędzie się p o 
u fn e  zg r o m a d zen ie  celem wyboru k o m i t e t u  
m ie js cow ego .  Na zgromadzenie to mają wstęp 
w y ł ą c z n i e  tylko towarzysze, opłacający polity
czny podatek partyjny.

* D ąb n ik i. W  niedzielę 24 b. m odbędzie się 
w i e l k a  zab aw a ta n eczn a  w lokalu Czytelni 
robotniczej. Początek o godz. 8 wieczór. Orkiestra 
cywilna. Wstęp 60 h.

* P o d g ó rze . W  sali Domu robotniczego (plac 
Serkowskiego 11) odbędzie się w sobotę 23 b. m. 
wielka zabawa taneczna z kotylionem. Dla rozwe
selenia gości urządzone będą miłe niespodzianki. 
Bufet obfic e zaopatrzony. Muzyka doborowa przy
grywać będzie do białego rana. Początek o godz. 
8 wieczór. Wstęp dla pań i członków 70 h, dla P. T. 
gości 1 K.

* P o d g ó rze . W  niedzielę 24 b. m. o godz. 10 
rano odbędzie się w sali Domu robotniczego (plac 
Serkowskiego 11) do ro czn e  z g r o m a d z e n ie  
p a r t y j n e .  Na porządku dziennym sprawozdanie 
ustępującego i wybór nowego komitetu partyjnego
1 inne ważne sprawy. Prawo do udziału w zgroma
dzeniu mają towarzysze płacący podatek partyjny. 
Komitet miejscowy P. P. S. D. w Podgórzu.

Kursa telegraficzne.
18 stycznia. Pszenica na kwiecień 12'60 

do 12 61. Pszenica na maj —•— do —•—■ Psze
nica na paźdz!ernik 10 78 do 10‘79. Żyto na kwie
cień 10 00 do 10-01. Żyto na październik 9 00 do 
901. Owies na kwiecień 8-50 do 8'51. Owies na 
październik —*— do —•—. Kukurudza na maj 7’26 
do 7'27. Rzepak na sierpień 13 80 do 13‘90.

Oferty mierne. Chęć k u p n a  mierna. Usposobienie 
silne. Pogoda: piękna.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Pogoda piękna, słabe wiatry, 

obniżenie temperatury. Pogoda.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu"

n i c z n e  O r a  B o l e s ł a w a  D r o b n e r a
W *  ANALIZY i SYNTEZY medyczne, naukowe i techniczne.
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♦ ♦
♦  Na prezenia, na imieniny ♦
♦ i Wessia ♦
X fab ryczny  w yrób  tortów  %
♦ pierwszej jakości od 3 K ,  |
♦ fa n ta zy jn e . . . . „  5 „  ❖ 
% również ciasta po 6  hal. *
♦ poleca ♦
J  Fcbryka wyrobów cukierniczych £  
«  prowadzona pod osob. zarz. «■ 
T  R. Pieczarki ♦
% Poselska 15, Kraków. %
Ąr N a  p ro w tu c y ę  z le ce n ia  o d w ro tn ie . ^

G. i k .  d o s ta w c y  n a d w o rn e g o

1 1  A  \jjj J§ p u d e r  a n t S s e p f y c s n y
|M1 mm W? Mm przez powagi lekarskie polecany, jest 2ia J-

11 w ll 11 rPI *ePszym proszkiem sio zasypywa-
I  H O  H f i  n ia  d la  m fem ow ląt I  d z ie c i. — Pra

wdziwy tylko z marką „Opatrzność*. — - 1 "
C e n a  p u d e ł k a  7 0  h a l .

I I  M W M  * ® * y d ł o  h y g l e n i c z n e
Baja S I  ®  JjSB jest n ap ep szem  m yd łem  do sssyeaa
1 H J U  H R J t  d z iec i*  Sporządzone z materyałów najdeli-

|  B F m  ra m m katniejszych, odpowiada najwybredniejszym
wymogom hygieny. ......— -

C e n a  p u d e ł k a  7 0  h a l .
T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń ! © strzeg ą  s ię  p rz ed  m aślado- 
w n ic tw a m i! W  k a ż d e j a p te ce  I  d ro g e ry i do n a b y c ia !

Żądać należy wyraźnie!
„MAYA4* pudru aistiseptyczneff© . 
„HAYA44 m y d lą  H iyg leu lczu eg® .

Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwowie.

Woda do ust w  stanie stałym. 
„Jahra" Balnodor tabletki do 

wody do nst.
Jedna tabletka rozpuszczona w }/z  szklance f I r ^ W e in  
wody, daje aromatyczną, odwaniającą płukankę, llan Sa **-  
konserwującą zęby. Flakon 50 pastylek K, 1*20.

„Jahra" Mali chlorlcam pasta
do zębów wybiela zęby. desinfekeyonuje i kon- | il| cu iŚŁ 
serwuje jamę ustną. Tuba 80 b.

„Jahra" Petrogen.
Wyśmienity środek do konserwowania włosów, usuwa łupież 
i swąd z giowy, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy
padaniu. Cena flakonu K. 2 I K. 4.

Wszędzie do nabycia lub w składzie fabrycznym

N a j l e p s z e  b u d z i k i
rejestrowana macka „Adler-Roskopl- 

Alarm tv!ko od mei firmy.

W yfyłk i na prowincję uskutecznia się odwrotnie.

Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo

SZK O ŁAZ 1 dzwutisiem stalowa iio- kor.
twica i regulator . . . .  3'80 

z tarczą w nocy świecącą . 4'2C 
z 2 dzwonkami, stalowa ko

twica i regulator . . . .  4'40 
z tarczą w nocy świecącą . 4 80 
budzik konkurencyjny . . . 2'90 
z tarczą w nocy świecącą . 3-30 
3 letnie poręczenie na piśmie. Jeśli 
się nio nada, zwrot pieniędzy. W y
syła za zaliczką. Pierwsza fabryka 

zegarków w Briix.
H A N N S K O N R A D , c. i k. nadw. 
dost. w Briix Nr 429. Zażądać mego 
głównego kattdogu obejmującego 
3000 odbitek, któiy wysyłam za 

darmo opłacony.

w K rak o w ie , przy ul. Szujskiego 7 (parter).
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w  księ

gowaniu prowadzone są według zatwierdzonego programu nauki 
z uwzględnieniem najnowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej.

©Su k a n d y d a tó w  w zg l. • a n d y d a te k ,  m a ją e y e ii 'za 
m ia r  p rz y g o to w a ć  sio, w  k ró tszy  m  cz as ie  do egza
m in u  p a ń s tw o w e g o , o tw a r to  s p e c y a ln e  o d d z ia ły  
o  s to p n io w e j n a u c e , n a  k tó r e  m o żn a  s ię  z a p is y w a ć  
k aż d eg o  czasu .

Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki przystępne.
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3—G popoł. kierownik szkoły

olózeS T o b icz y k  
c. k. urzędnik rachunkowy wyższego Sądu 
krajowego w Krakowie, ul. Szujskiego 1. 6. DR U K A R N IA  L U D O W A

W KRAKOWIE N R .  T E L .  7 1 0 .U L .  F I L I P A  1 1
SPÓŁKA ZAREJESTROW ANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

WYKONUJE W SZ ELK IE  ROBOTY 
W  ZAKRES DRUKARSTWA WCHO
DZĄCE S Z Y B K O  I PO CENACH 
NADER U M IA R K O W A N Y C H . :::

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze
chnione, przez wielu lekarzy ordy
nowane i przez znakomitości uznane

Lioloientiii Saultiseriae compositum
z prawnie zarejsstrawseą marką tekrwną

K o nku rs  na obsadzenie po
sady inkasenta p rzy pow iato 
wej K as ie  d la chorych w  B o 
chni, up ływ a  z dniem 25 s ty 
cznia 1909 r.

Bochn ia, 8  stycznia 1909.

Powiatowa Kasa dla chorych
w  B o ch n i

jest mój Przewodnik dla 
ścicieli i posiadaczy gro1 
nagrobków i ziemi zakup1 
na w ieczyste czasy p o d 1 
groby od gm in m iasta 
kowa, Podgórza i Zwierz) 
które są spisane w  P r /1 
dniku po Cm entarzach vlj 
nym  przez St. Cyrankie* 
Cena 6  kor., do nabyci# 
wszystkich księgarniach.

NERWOL

udziela

A dolf P ion
zgłoszenia w każdej porze.

K r a k ó w  
pl. Szczepański I. 6, II p.

;; M arm o lad a  ;;
I • Już rozpoczął się sezon ś w i e -  < > 
] | żych marmolad z tegorocznych J |
I I owoców i wysyłamy < > 
i > morelową koron 7-50 * >

malinową „  7-50 \"t
n wiśniową „  8 — *’  ,,
f  Jabłkową „  5 50 B' < >
1J maianż „  51— ]]
i , w ozdobnym blaszanym wia- , ► 
1 > drze brutto franco każdej sta- 4 ► 
| J cyi pocztowej za zaliczką. J J 
i ► Marmolada nasza jest zupeł- , ►
' 7 nie czysta, bez wszelkich 4 > 
j J sztucznych domieszek ze świe- ] | 
i > żych owoców sporządzana, co < ►
■ ► czyni ją nader zdrową i po- 4 ► 
| [ żywną do chleba, ciast, lego- ) | 
i > min i t. p. < ►
i ► Porowa Fabryka enkrww < > 
< > BrandatMdter i Ska we Lwowie. 4 >
»■>>■»(>»»<>■»♦ »»»♦»»»♦♦♦♦♦»

Zegar z kukułką kor. 8*50.

♦
 Piękny rzeźbio
ny domek, u 

góry z pta
szkiem, z licz
bami i wska
zówkami z ko
ści, z nawoły
waniem półgo- 
dzinnem i ea- 
łogodzinnem, 

32 cm wysoki, 
kornoie ny, o 2 
branżowych wa
gach w kształ
cie szyszek, do
brze obciągnięty, 
l-ma werk szko

cki tylko kar. 8-50. Zegar okrągły, 
raz na 30 godzin do nakręcania, 16 
cm średnicy kor. 3‘—. Tensam, 8 dni 
idący, i-ma jakości, 30 cm średnicy 
kor. 6-50. 3-letnia pisemna gwaran- 
cya. — Corocznie wysyłam przeszło 
50.000 zegarów ku zupełnemu za
dowoleniu moich P. T. Odbiorców. 
Każde, choćby najmniejsze zamó
wienie uskutecznia się jak najsu
mienniej. — Przesyłka za zaliczlcą. 
Pierwsza fabryka zegarów w Bruk 
HAK S KONRAD, c. i k. nadworny 
dostawca w Brux Nr. 942, [Czechy], 
Bogato ilustr. katalog z 3000 wzor. 
na żądanie darmo i opłatnie.

Praen *. k. Namiestnik 
koncefijonott^

B i i i r t f
p o d r ó i

S o f i i

B i e s i a d a c k
Oświęcim (dwo^

sprzedaje 
b ile ty  okrętoi^

Wiedeńskie izraelickie stow. humanitarne dla 
wyposażenia dziewcząt mających wyjść zamąż,

W i e d e ń ,  S c h m e l z g a s s e  9 ,
donosi niniejszem, że Reprezen tacya dla G a licy i 
i B u k o w in y  w  K rakow ie , Librowszezyzna 1. 5, par
ter, upoważniona jest do p rzyjm ow an ia członków. 
W sze lk ie  zapytan ia nadsy łać  należy pod po
w yższym  adresem. W y ja śn ie ń  ustnie (lub  listo 
w n ie  za nadesłaniem  m ark i na odpowiedź) udziela 
b iuro od godz. 10 do 12 przed południem  i od 

godz. 3 do 7 wieczorem .

Reprezentacya
wiedeńskiego izraelickiego humanitar
nego stowarzyszenia dla wyposażenia 
= =  dziewcząt idących zamąż —

K r a k ó w ,

Librowszezyzna I. 5, parter.
Uwaga. K to  sw ą córkę z łatw ością w yposażyć chce, 
n iech do tego stowarzyszenia przystępuje. Stowa
rzyszenie to wypłaciło od 6-go w rześnia 1908 do 
4-go stycznia 1909, 126 paniom 168.000 koron 
(za pojedynczą w k ład ką  48 ko ron ).— W ie k  człon

ków  i dziewcząt obojętny.
131

statków pospiesz1; 
oraz bilety kolejo*’ 
kolei północno-a17 
kańskich we w-̂ j 

kich kierunka*-
Cen? ficlóia weils 
okrętowych I keiojo’
Oiioty akrątews do W
fcilaly kolejowa kasa"

P ro a p a k ty  d ann ft 1 O^

N o w o  o t w o r z o n y  M a g a z y n

K. BRACHFELD
K R A M Ó W , U L IC A  F L O R Y A Ń S K A  i 6

(obok handlu WP. Sataleckiego).
Poleca swój bogato zaopatrzony magazyn ubiorów męskich, jakoF 
dla PP. Studentów z materyj krajowych i zagranicznych podt̂ i 

najnowszych żurnali. 108#


